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Ciepła dziś rano stopni 5 
CiePŁA ivczoraj w południa stopni S
jdieo Śwl Szymona i Tadeusza.

KRONIKI Sobota.
Dnia ~  Października.
W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  G min. 4 8  

Z a c h ó d  „  4  . .  4 0
W ysokość w ody naW iśle stóp 2 ca li 8

KRAJOW A I ZMmĄMICZMA.
C E N A  K R O N I K I :

ę  W arszawie: K w arta ln ie  Rsr. 1 kop. 35. (zip . 9 ).
j j M iesięcznie kop. 45, (zip. 3 ).

Sumer pojedyńczy kop. 2 V2 (groszy 5).
K a  p O C Z C i e :  w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (zip. 15) 

Cesarstwie. R ocznie K sr. 13.— P ółroczn ie  Rs. 6 kop. 50. 
,, K w artaln ie P.s. 3 kop. 25 (w  k o pertach ).

Do Kronilil krajowej t |pgt>iiuAIczi
jak o  prem jnm  d la  prenum eratorów , tloit&B^so*!rną n a  

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 stro n ­

nic, za cenę d ruku  i papieru  po kop. 25 za tom .

O bwieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za o p ła ta  
od w iersza drobnym drukiem  za jednorazow e um ieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 ]/2.

K ażdy  prenum erator K roniki m a praw o zam ieścić 
w niej bez op ła ty , doniesień w łasnych za 50 kop. k w arta ł. 
B iuro R edakcji i K antor głów ny w pałacu  S tanisław a h r  
P o tock iego  p rzy  u licy  Krakow.skie-IJrzedmi.eście N r. 4 1 5

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l  w  dniu w czo­
rajszym rano przed wyjazdem z W arszawy, 
przyjmował dwukrotną wizytę. Jego Ces. Król. 
A postolskiej Mości. N , Cesarza Austrjackiego.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l ,  w  dniu 
wczorajszym o godzinie 1-szej raczył się  u -  
dać w podróż powrotną do St. Petersburga, 
i w chwili odjazdu otrzym ał następującą te ­
legraficzną depeszę:

CarskierSioło, 14 (26) października, godzina 
l i  minut 55 po północy, otrzymana tegoż 
dnia w W arszawie o godzinie 1 ej minut, 5 po 
południu.

N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  
w W arszawie.

Ce s a r z o  w a  M a t k a , p r z e b y ła  n o c  b e z  s z c z e ­
gólnych w y p a d k ó w  i n ie  c z u je  s ię  s ł a b s z a .

Lejb-M edycy 
K areł i Markus.

Wraz z J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ą  M o- 
ś c ią  opuścił m iasto tu te j s z e  J e g o  C e s a r s k a '  
W y s o k o ś ć  C e s a r z e w t c z  N astęp ca  Tronu.

— Dziś otrzymano następujący Telegram  
z Petersburga.

Wczorajszy dzień przeszed ł bez sz cz eg ó l­
nych objawów bezsenności; usposobienie spo­
kojne, stan s ił ten sam, noc nie zła.

Korei.
15 (27) października.

W orszaku N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  wyje­
chał jenerał-adjutant J. C. M. hr. Adlerberg 
2gi, lejb-medyk Enochin i fligiel-adjutant J. 
C. M. Richter.

Jego Ces. Król. A postolska Mość Naj. Ces. 
Austrjacki F r a n c i s z e k - J ó z e f  ls z y , w dniu 
wczorajszym o godzinie 4ej po południu opu­
ścił Warszawę, udając s ię  z powrotem  do 
swego państwa, wraz z wszystkiem i osobami 
orszak Jego Ces. Król. Apostolskiej M ości 
składającemi.

0  godzinie 7-ej wyjechali: J. K. W. K sią ­
że Rejent Pruski, J. W. K. W. Panujący W. 
książę Sasko-W ejm arski K a r o l ,  J. W. K.

Panujący W. K. M eklem burgsko-Szweryń- 
®  F r y d e r y i c - F r a n c i s z e k ,  Ich K . W . K. 
A a r o l  i K. A l b e r t  Pruscy, J. K. W. K. 
A u g u st W irtembergski, J.' K. W . K siąże  
■Jerzy M eklem burg-Strelicki, J. K. W. K sia- 
ze Hesen-Kaselski, J. K. W . K siążę K a r o l  
a s t o n i  H ohenzolern-Sigm aringen.

STATYSTYKA, PRZEMYSŁ, HANDEL i t.d.
^ C I Ą G  z  OBRAZU D Z IA Ł A Ń  P1 ZĄDU K R Ó L E ST W A  
D o ls k ie g o  w  l a t a c h  1 8 5  7 i  1 8  5 8 ,  z ł o ż o n e g o  

" - ^ J a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­
n i k a  K r ó l e s t w a .

III . W ydział Sprawiedliwości.
(Dalszy c iąg .)

Sprawy M ałżeńskie. Duchowne sądy  ka to lick ie

miały spraw małżeńskich: w 1-ej Instancji: o u- 
nieważnienie małżeństw: w 185 7 r. 19, w 185 8 r. 
21; o rozłączenie co do stołu i łoża: w 185 7 r. 
7 3 w 1858 r. 71; w sprawach pierwszego rodza­
ju: unieważniono: w 185 7 r. 4, w 1858 r. 2;
oddalono skarg: w 1857 r. 7, w 1858 r. 8; po­
zostało w instrukcji: w 1857 r. 6, 1858 r ., 8;
nie popierano: w 185 6 r. 1, w 1858 roku 3;
wytoczone zaś były: na żądanie Prokuratora: w
1857 roku 1, w 185 8 roku 2; na żądanie męża:
w 1857 r . 3 , w 1858 roku 7; na żądanie żony:
w 1857 roku 14, w 185 8 roku 12; w sprawach 
o rozłączenie od stołu i łoża: rozłączono na czas
nieograniczony: w 185 7 roku 18, w 1858 roku
18; na czas oznaczony: w 185 7 roku 3, w 1858 
roku 1; oddalono skarg: w 185 7 roku 6, w
1858 roku 1; niepopierano: w 1S57 roku 13,
w 1858 roku 11; pozostało w instrukcji: w
1857 r . 51, w 1858 roku 40; z tych wytoczone 
były: na żądanie męża: w 1857 roku 10, w 1858 
roku 3; na zadanie żony; nv 185 7 roku 6 3, w
1858 roku 88; w 2 ej Instancji: o unieważnienie 
małżeństw: w 1857 roku 12: L858 roku 8; o
rozłączenie od słołu i łoża: w T857 roku 3, w
1858 roku 3; w sprawach pierwszego rodzaju, u-
nieważniono: w 1857 roku 5, w 1858 roku 5;
oddalono skarg: w 1858 roku 2; wytoczone zaś 
były: na żądanie Prokuratora: w 1858 roku 1;
na żądanie męża: w 1857 roku 1, w 1858 r. 2; 
na żądanie żony: w 1857 roku 11, w 1858 ro ­
ku 5; w sprawach o rozłączenie od stołu i łoża: 
rozłączono na czas nieograniczony:, w 1858 roku 
2: oddalono skarg: w 1858 roku 1; niepopierano: 
w 185 7 roku 1; pozostało w instrukcji: w 185 7
roku 2; wytoczone zaś były: na żądanie męża: w
1858 roku 3; na żądanie żony: w 1857 roku 3;
w 185 8 roku 1. Wr 185 7 roku w porównaniu z 
1858 rokiem wytoczono spraw: w 1-ej Instancji
o unieważnienie małżeństw mniej o 20; unieważ­
niono mniej 14; w 2-ej Instancji: o unieważnienie 
małżeństw więcej o 1; unieważniono, mniej o 1; 
w l  ej Instancji: o rozłączenie od stołu i łoża
więcej o 19; rozłączono więcej o 2; w 2 -e j In ­
stancji o rozłączenie od stołu i łoża więcej o 1; 
rozłączono mniej o 1. W  185S roku w porówna­
niu z 1857 rokiem było spraw: w 1-ej Instancji
o unieważnienie małżeństw, więcej o 3; unieważ­
niono mniej o 2; w 2-ej Instancji: o unieważnie­
nie małżeństw mniej o 4; unieważniono mniej o 
4; w 1-ej instancji: o rozłączenie od stołu i łoża, 
mniej o 2; rozłączono więcej o 6, w 2-ej In s ta n ­
cji o rozłączenie od stołu i łoża, więcej o 6, ro z ­
łączono więcej o 2. W  konsystorzu Ewangelicko- 
A ugsburskim  wytoczono spraw o rozwiązanie 
małżeństw w 1857 roku 26, w 1858 roku 30; 
rozwiązano w 185 7 roku 16, w 1858 roku 17; 
oddalono skarg w 185 7 roku 2, w 1858 roku 3; 
pozostało w instrukcji w 1857 roku 8, w 1858 
10. W  1858 roku w porównaniu z 185 7 rokiem 
było spraw Więcej o 4, rozwiązano małżeństw 
więćrj o 1. W  konsystorzu Ewangelicko-Reformo­
wanym wytoczono spraw o rozwiązanie małżeństw: 
w 185 7 roku 5, W 1858 roku 2; z nich rozw ią­

zano w 1857 roku 2, w 1858 roku 2, a pozo­
stało w instrukcji w 1857 roku 1. W  185 7 r. 
w porównaniu z 185 6 rokiem było spraw o roz­
wiązanie małżeństw więcej o 1, rozwiązano mał­
żeństw więcej o l .  W 1858 roku w porównaniu 
z 185 7 rokietu było spraw o rozwiązanie mał­
żeństw mniej o 1, rozwiązano więcej o 1. W  Są­
dach Cywilnych wytoczono spraw małżeńskich wy­
znań niechrześcijańskich: o rozwiązanie małżeństw: 
w 1855 roku 118, w 1858 roku 109; rozwiąza­
no; w 1857 roku 114, w 1858 roku 99; odda­
lono skarg: w 1858 roku 1, w 185 8 roku 7;
pozostało w instrukcji: w 185 7 roku 3, w 18 58 
roku 8; z tej liczby wytoczono: na żądanie męża: 
w 185 7 roku 91, w 1858  roku 3 9; na żądanie 
żony: w 1857 roku 27, w 1858 roku 30. W
1857 roku w porównaniu z 1856 rokiem było 
spraw o rozwiązanie małżeństw więcej o 59 , roz­
wiązano więcej o 28; w 1858 roku w porównaniu 
z 185 7 rokiem było spraw o roziviazanie mał- 
żeńst mniej o 9; rozwiązano mniej o 15.

Sądownictwo karne. Pozostało z la t poprze­
dnich spraw niesądzonych: w 1857 roku 14 ,603 , 
w 1858 roku 12,275; przybyło spraw nowych: 
w 1857 roku 4 7 ,9 3 3 , w 1858 roku 5 9 .0 6 6 , ra ­
zem zatem spraw było: w 1857 roku 62 ,536 , w
18 5 8  roku 62 ,841 ; z spraw tych dochodzono 
przestępstw : w 1857 roku 57 ,8 2 2 , w 1858 r. 
5 8 ,8 7 4 ; w 1857 roku w porów naniu, z 1856 ro ­
kiem było sprayz więcej o 321; w 1858 roku w 
porównaniu z 1856 rokiem, było spraw więcej o 
1,13 3. Z wszystkich spraw karnych stanowczo o- 
sądzono wyrokami: w 1857 roku 5 ,029 , w 1858  
roku 6 ,191; zreponowano: w 1857 roku 2 5 ,5 1 1 , 
w 1858 roku 24,2 85; razem oststecznie załatw io­
no: w 1857 roku 30 ,540 , w 1858 roku 30,971 ; 
to. je s t w 185'7 roku w porównaniu z 185 6 ro ­
kiem więcej o 2 :429 ; w 1858 roku w porów na- 
nru z 1857 rokiem  mnioj o 69. Z liczby ostate­
cznie załatwionych; osądzono wyrokami w 1-ej In ­
stancji w 1817 soku 2 8 ,7 5 0 , a w 1858 roku 
4 4 ,345  spraw. W  wielu sprawach nieosłatecznie 
w 1-ej i 2-ej Instancjach  sądzonyeh, wyroki uzy­
skały  prawomocność: w skutek poprzestania na wy­
rokach osądzonych, z powodu ich śmierci lub z 
powodu pojednania się stron.

(D alszy ciąg nastąp i.)

— Rada A dm inistracyjna mianowała Księdza 
Antoniego Grzywaczewskiego, W ikarjusza przy 
kościele paTafjalnym w Grodzisku, Proboszczem 
kościoła parafjalnego we wsi Rokitnie, w G uber- 
nji AVarszawskiej,—  a księdza Antoniego Bujakow­
skiego, W ikarjusza kościoła parafjalnego w U nie­
jowie, Proboszczem kościoła parafjalnego we w si 
W ąsoszu, w Gubernji W arszawskiej.

—  Rzeczywisty Radca stanu Szewyrew, wyje­
chał do Paryża.

—  K omitet towarzystwa wsparcia artystów 
muzy ki zawiadamia członków tej instytucji, że w 
p rzysz łą  niedzielę o godzinie 12ej w południe, w 
klasztorze księży Augustjanów, w lokalu s z k o l ­

nym, odbę dzie się kwartalne posiedzenie.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W tygodniu zaczynającym się z dniem 

jutrzejszym  przypadają w kościołach W arsza­
wskich następujące odpusty i szczególne n a ­
bożeństwa: w niedzielę w kościele ks. Domi- 
kanów odpust św. K ryspina i K ryspinjana; 
tegoż dnia w kościele Franciszkanów  odpust 
św. Jan a  Kantego, P atrona Akademji D u­
chownej, oraz w kościele św. K aro la  Borome- 
usza na  Powązkach zwykły m iesięczny od­
pust, jako w osta tn ią  niedzielę miesiąca; 
przypadająca we czw artek uroczystość wszy­
stkich świętych, obchodzoną będzie odpusta­
m i w kościołach ks. Dominikanów i F ranci­
szkanów', a w kościele ks. T rynitarzy woty- 
wą z w ystaw ieniem ; w piątek, jako pierwszy 
w m iesiącu, w kościele P P . W izytek wotywa 
s ta ła  bracka, arcy-hractw a adoracji Najsłod­
szego Serca Jezusowego.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
W Ł O C H Y .

Gazeta urzędowa turyńska ogłasza rap o rt 
jen era ła  F an ti o kampanji w Umbrji i M ar- 
chji. Podajem y najciekawsze ustępy tego do­
kumentu:

Wrzesień, 1860 r. Siły nieprzyjacielskie, z 
którem i walczyć mieliśmy, wynosiły W przybli­
żeniu 25 tysięcy ludzi; opierały się one o w a­
rownie; Aulcony, Perugia, Pesaro , Urbino, Spo- 
leto i San-Leo. Siły W aszej Królewskiej M o­
ści, przeznaczone do działania, o jedną trzecią 
część były liczniejsze.

Skoro prawe skrzydło dosięgło Foligno i 
skoro dowiedziałem się o koncentracji wojska 
L am oriciera w M acerata (nasze lewe skrzy­
dło zajęło już było niewielką dolinę Esino), 
rozkazałem  zmienić k ierunek na lewo, w ce­
lu zam knięcia naszem u przeciwnikowi przej­
ścia Valde Chienti, ja k  równie kolumnie przy­
bywającej przez wierzchołki Apeninów, zejść 
w dolinę Potenza.

Ażeby zabezpieczyć nasze tyły, zostawiłem 
ruchom ą kolumnę w Spoleto, z rozkazem o- 
panow ania tej fortecy, ja k  również i długiego 
wąwozu prowadzącego do Terni, zkąd wspo- 
mniona kolumna m ogła stawić czoło wojsku, 
k tó re  niespodziewanie mogło przybyć z Rzy­
m u i Comarca.

Jedynastego września w południe, stosow ­
nie do rozkazów Jego Kr. Meści wojsko prze­
kroczyło granicę. Czwarty korpus podzielo­
ny na trzy kolumny, wyruszył do P esaro , Fa- 
no i Urbino. Tego samego wieczoru, czwar­
ta  dywizja otoczyła fortecę i z bronią w rę ­
ku  zajęła  Pesaro , k tóre wytrzymawszy z na­
szej stropy silną kanonadę, zdało się na ła ­
skę i niełaskę; 1,200 jeńców, 5 dział i pe­
wna liczba koni, żywności i amunicji, były 
to zdobycze tego pierwszego wojennego czy­
nu. Tego samego jeszcze dnia, sardyńska bry­
gada grenadjerska opanowała m iasto Castel- 
lo i wzięła do niewoli 70 żandarmów.

12go, siódma dywizja zdobyła Fano i wzię­
ła  do niewoli załogę z 300 ludzi złożoną. 
W tym samym czasie trzecia  dywizja przy­
była do Urbino, znajdującego się w ręku  po­
w stania i udała się ztam tąd do Fossombrone. 
Kolumna prawego skrzydła postępow ała da­
lej do F ro tta . 13go, przednia straż  tej k o lu ­
mny pod rozkazami jen era ła  m ajora de Son- 
naz, złożona z brygady grenadjerów sardyń- 
skich, dowodzonej przez jener. m ajora Came- 
rana, z 16go bataljonu bersaglierów, z 5ej 
baterji 8go pułku artylerji i z pierwszej kom- 
panji 2go pułku saperów, śmiało uderzyła na 
P erug ia  i po żywej i świetnej walce, z bagne­

tem w ręku, zdobywając ulicę po ulicy, wśród 
nieustannego nieprzyjacielskiego ognia, opa­
nowała miasto i zm usiła przeciwników cofnąć 
się do fortecy. W tym  samym właśnie czasie 
przybyła brygada grenadjerów  lombardzkich, 
pod dowództwem jenera ła  della Rocca, 9ty i 
14ty bataljon bersaglierów , baterja  nr. 16 i 
moździerz 8go pu łku  i rozpoczęły blokadę tej 
fortecy. W tej chwili jen era ł Schmid oświad­
czył, że chce wejść w układy o zdanie m ia­
sta,* lecz nie mogąc się porozumieć o w arun­
ki, wieczór rozkazałem  ogień rozpocząć. Po 
kilku w ystrzałach z naszych baterji, załoga 
fortecy oddała się wr niewolę, w ilości 1700 
ludzi, z 2-ma polowemi i 4-ma oblężniczemi 
działam i.

Tego samego wieczora, kolumna lewego 
skrzydła postępująca oddziałami ściągać za­
częła do Sinigaglja. Z tąd ułani medjolańscy 
i kilka bataljonów 7ej dywizji, pomimo nie­
zmiernego znużenia, ścigali kolumnę żo łn ie­
rzy papieskich, dążących do Ankony i wzięli 
jej 200 jeńców.

W spomniona wyżej dywizja, przebyw szy’w 
Sinigaglja dzień 14ty oczekując na  park  a r ­
tylerji, k tóry  z powodu złych dróg w tyle 
pozostał, 15go w eszła na dolinę E sino i sil­
nie oszaócow ała się w Jesi i T o rre  di Jesi, 
dla zapewnienia sobie komunikacji z M arckją. 
Kolum na prawego skrzydła postępow ała dalej 
do Foligno, k tóre za ję ła ’ 15go, wziąwszy 300 
jeńców.

Nieprzyjaciel, który skoncentrow ał w tern 
miejscu 8 do 9 tysięcy ludzi, pod rozkazam i 
jenerałów  Lam oriciera i P im odana, udał się 
w kierunku M acerata.

Dowiedziawszy się, że Spoleto zajęte  było 
przez nieprzyjaciala, rozkazałem  jenerałow i 
della Rocca, aby 16go rano w ysłał w tę  s tro ­
nę kolumnę ruchomą, dowodzoną przez majo­
ra  jener. Brignan. Na drugi dzień, wojska te 
z niezrównanym zapałem  poszły do szturm u 
na fortecę, pomimo gęstego działowego i ka­
rabinowego ognia. Załoga kapitulow ała w no­
cy, 800 jeńców wojennych, trzy działa, m nó­
stwo broni, odzienia i innych przedmiotów, 
było owocem tego nowego zwycięztwa. W spół­
cześnie czwarty korpus zawiadomiony został, _ 
że prawdopodobnie kolum na dowodzona przez 
jen era ła  Lam oriciera, zechce się rzucić do An- 
kony, postępując forsownym marszem, drogą 
Tolentino i M acerata, dalej jenera ł Cialdini 
ze zwykłą sobie przezornością, ażeby uprze­
dzić nieprzyjaciela, zajął w zgórza Usimo i 
Castelfidardo, rozłożywszy się obozem aż pod 
C rocetta, przecinając tym sposobem  drogę 
odwrotowi nieprzyjacielskiemu; dla dokonania 
tego ruchu, zrobił 38 mil w przeciągu 23ch 
godzin. Szybki ruch dokonany przez jenerała  
C ialdini i zajęcie ważnych stanow isk pom ię­
dzy Ostimo i Castelfidardo, wywarło wielki 
wpływ na ostateczny wypadek kampanji.

Jenerałow i nieprzyjacielskiemu, obsaczone- 
mu z 2ch stron, nie pozostawało nic więcej 
jak  przetorować sobie przejście przez dwie 
dywizje 4go korpusu, i tym sposobem dostać 
się do Ankony. W ybierając ten środek jen. 
Lamoriciere dał powód do świetnej bitwy, k tó ­
rej szczegóły mam honor opowiedzieć W a­
szej Królewskiej Mości.

Jen era ł Lam oriciere skoncentrow ał wszy­
stkie swoje siły w Loreto; jen . Cialdini prze­
widział, że jego p rzeciw n ik , z pomocą n a ­
przód ułożonej wycieczki z warowni Ankony, 
usiłować będzie przetorować sobie drogę przez 
C rocetta i Camerano, albo też wzdłuż m oiza 
przez Umana i Sirolo.

Rano 18go silna kolum na dowodzona przez 
jen. Piraodan, gwałtownie atakow ała nasze

wysunięte pozycje, od strony zbiegu rzek W  
sone i Aspio, uderzając naprzód na 26 bata 
ljon bersaglierów, który s ta ł na strażv • 
przez sam ą gwałtowność natarcia Uasliwai*1 
myśl fałszywego ataku. Kolumna jen p J  
dan, odpartą zo s ta ła  szarżą na bagnety i p?" 
kakrotnie ponawiane usiłowania jenerała ab 
odzyskać korzyści pozycji, rozbiły się 0’ m l  
ztwo naszych. I  skoro nowe kolumny w ił 
dzione, przez samego jen. Lamoricićra J  
ścismonych szeregach, zjawiły się na J  
boju pod Santa  Casa, znalazły one opór ró 
wny natarciu , ponieważ czujny i przytomny 
jen. Cialdini, posunął naprzód nowe wojsk 
odparł i gromił na wszystkio strony nieprzv 
jaciela, który walczył rozpaczliwie i bronił 
się z zacięciem; potem okrążając go na pra 
wym brzegu Musone, zm usił ścigając i żabie ’ 
rając 400 jeńców, cofnąć się do Loreto w 
największym nieporządku.

Nieprzyjaciel zostaw ił na placu, całą swoje 
artylerją, jaszczyki z amunicją, bagaże i nie­
zliczoną ilość broni wszelkiego rodzaju, tor­
nistry  porzucane w ucieczce i wszystkich po­
ległych i rannych, pomiędzy innemi, umiera­
jącego jen. Pimodan. Główno-dowodzący jen. 
Lam oriciere, widząc swoję armję w rozsypce 
porzucił pole bitwy i z 30 jeźdźcami zdołał 
brzegiem morza do Ankony się dostać. Współ­
cześnie jen. Cialdini wysłał rozkaz do wojsk 
zajmujących Camerano, aby szybko .“pośpie­
szyły de M assignano, w celu odjęcia wszelkich 
środków odwrotu kolumnie nieprzyjacielskiej 
wyszłej z Ankony; polecił nadto 9-u pułkowi, 
aby przeszedł m ost na Aspio i ruszył dalej 
w kierunku Umana, lecz nieprzyjaciel, widząc 
że jego wycieczka nie w porę “dokonaną zo­
sta ła , szybko cofnął się do warowni, tak że 
9 pułlc, dowodzony przez brygadiera Avenati, 
m iał zaledwie czas dosięgnąć ostatnich,sze­
regów kolum ny i zabrać 271 jeńców, między 
którem i 17 oficerów.

Wojsko, k tóre w tym dniu zajmowało Ca­
stelfidardo i C rocetta, nie przechodziło 8000 
ludzi i miało dwie baterje , to zaś które wzię­
ło  czynny udział w, walce, składało się zale­
dwie z 2,552 ludzi i miało dwie baterje. 
Szczęśliwy wypadek bitwy skłonił jen. Cial­
dini do korzystania ze. zwycięztwa. Licząc 
na stan  znużenia i demoralizacji, w jakim po- 
winy się znajdować wojska nieprzyjacielskie 
w Loreto, korzystając z cieni nocy, rozkazał 
zająć R ecanati, San Augustino i CasaLunghe, 
i odjął tym sposobem nieprzyjacielowi możli­
wość odwrotu.

Nazajutrz rano, wojska nasze zajęły pun­
ktu w skazane, i nieprzyjaciel widząc się o- 
toczouym ze wszystkich stron, oświadczył się 
z gotowością poddania.

W ięcej jak  4,000 ludzi, z pozostałemi gi­
dami jen. Lamoriciera, złożyło broń w Reca­
nati i zostawiło w naszych rękach 11 dział, 
jaszczyki napełnione amunicją i bagaże; wta- 
ld sposób zakończył się ten dzień świetny.

Około 3,000 ludzi, po większej części cu­
dzoziemców, zmieniwszy mundur na ubranie 
cywilne, zdołało jedynie uniknąć losu głów­
nego korpusu. W padli oni w r ę c e  5go korpu­
su ruchomych kolumn, które wysłałem z Ma­
cera ta  we wszystkich kierunkach, w doliny 
Cienti i Potenza. Spędziwszy noc z 19go na 
20ty w Tolentino, kolumna 5go korpusu we­
szła 20go do M acerata, gdzie połączyła się z 
3-ą dywizją przybyłą przez dolinę Potenza.

W  dniu 20-m kolumna 5go korpusu za ję ła  
Loreto i 3 dywizja wysłaną została do Ośi- 
mo. W  tym samym dniu wojsko 4go k o rp u ­
su, wykonało ruchy przygotowawcze, koniecz­
nie potrzebne do obsaczenia twierdzyAnkony.



W d. 23, rozpoznawszy miejscowość od s tro ­
n y  morza i porozumiawszy sig z kontradm i­
rałem Persano, ogłosiłem blokadę od strony 
morza i lądu. W tym samym dniu również 
przedsięwziąłem stosowne środki, aby w aro ­
wnie wojskiem otoczyć, i aby w porcie Uma- 
na park artylerji mógł wylądować.

24-go przeniosłem  główną moję kw aterę 
2 Loreto do Villa Favorita pod Castro. Te- 
ao samego dnia na całej linji otwartym zo­
stał ogień, przeciw zewnętrznym fortyfika­
cjom warowni, przez baterją połową z 8-u 
dział żłobkowanych, 16 zwyczajnych i moź­
dzierzy złożoną, podczas kiedy eskadra po­
sunięta ku górze Acuto, strzelała na  Gordet- 
to, starając się współcześnie działać przeciw 
Pelago, którego z powodu znacznego wynie­
sienia, skutecznie dosięgnąć riie było można, 
18 dywizje zajęła lunetę Scrinta, podczas k ie ­
dy 7 opanowała wzgórza Ago i Peddochio. 
Wojska 5 go korpusu, spędziwszy przednie 
straże nieprzyjacielskie, roztasow ały się na 
wyniosłości góry Acuto, aż po górę Ago. Te­
go samego wieczora, dowiedziałem, się że fort 
San Leo, atakowany przez wojsko królewskie 
wpadł w nasze ręce, a cała  załoga zdała  się 
na łaskę i niełaskę.

Koło obsaczenia zwęziło się, i jenerał della 
Kocca opanował wyżynę di P ie tra  della Cro­
ce i kontrfort Santa-M aria della Grazia. 
Ogień trw ał bez przestanku na całe linji; 
nasze baterje polowe, skutecznie odpowiada­
ły wielkim działom warowni. Tymczasem za­
ledwie z wielkim trudem  i zachodem zdoła­
n o  wysadzić na ląd park  oblężniczy w for­
cie Umana, dzięki czynnemu i rozumnemu 
kierunkowi majora M attei. Rozkazałem  ażeby 
wszystkie wolne konie i wozy artyleryjskie 
wysłane zostały w to miejsce, dla przyspie- 

] szenia transportu do Monte-Acuto.
W nocy z 27 na 28, 6-ty bataljon bersa- 

glierów, przebywszy odnogę morza, zajął la ­
zaret pod morderczym ogniem i zagasiwszy 
pożar, rozniecony przez nieprzyjaęiela, zdo­
łał ocalić znaczną liczbę odzienia i nagro­
madzonych tam zapasów różnego rodzaju. 
Tej samej nocy kontr-adm irał Persano uzbro­
iwszy wielkie szalupy eskadry, powziął śmia­
ły zamiar przecięcia wielkiego łańcucha, k tó ­
ry zamykał wejście do portu. D ziałanie to, 
chociaż dokonane pod osobistym kierunkiem  
admirała, pod gradem kul nieprzyjacielskich 
nie powiodło się, gdyż nie przecięto ogniw, 
które łańcuch pod wodą utrzymywały.

Rano 28-go nieprzyjaciel niepokojony przez 
naszych bersaglierów zajmujących lazare t 
skierował przeciwko temu zabudowaniu gę­
sty ogień z baterji oszańcowanego obozu, 
podtrzymywany ogniem karabinowym, w ce­
lu wyparowania bersaglierów. Ponieważ wa­
żną było dla nas rzeczą utrzymać sie na tym 
punkcie, z którego łatwo było wysadzić wcho- 
uową bramę i przez nią wtargnąć do miasta, 
osądziłem za potrzebne napisać do kontr-ad- 
mirała Persano, ażeby ze swojej strony skie- 

 ̂ rował ogień przeciwko baterjom nieprzyjaciel- 
' sknn. Około godziny 1 po południu, parowce: 

Carlo Alberto, Vitorio Emanuele, Governolo i 
Constituzione stanęły na linji bojowej, aby 
polecenie moje wykonać. W szystkie baterje 
warowni strony od morza, skierowały ogień 
Przeciwko naszym okrętom. Pociski naszych 
iregat, mianowicie CarloAlberto, zmusiły wkrót 
ce do milczenia wyższą baterją  M olo , a  dalej 
haterją niżej położoną. W tedy to  Vitorio E m a­
nuele śmiałym manewrem, ćałą-siłą  pary, po­
sn ą ł się ku wejściu do portu, posunął się 
w  met. od niższej baterji, dał do niej ognia 

i 2e 'wszystkich swoich dział naraz, podtrzy­

mywany kanonadą Carlo Alberto stojącego 
już wprost tej baterji. W kilka m inut potem 
gęsta kolum na dymu wzniosła się z tej bate­
rji i ujrzano znaczną liczbę wojska uciekają­
cą w nieładzie. Po chwili jednak  wielu żoł­
nierzy wróciło na swoje stanowisko. K ilka mi­
nut upłynęło jeszcze, kiedy wielka eksplozja 
przekonała nas, że prochownia w yleciała w 
powietrze. Skoro kolumna dymu rozeszła się, 
ujrzeliśmy baterją w gruzach, które zagrze­
bały 150 artylerzystów.

Dumny jestem  mogąc powiedzieć Waszej 
Królewskiej Mości, że dzień ten  stanowić bę­
dzie epokę w historji naszej marynarki.

(In d . B el).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W czorajsze wiadomości z Wioch i Austrji 

zdawały się ukazywać na  odroczenie walki 
między temi dwoma krajam i przynajmniej do 
przzszłej wiosny, dzisiejsze znowu przeciwne­
go są rodzaju i każą się obawiać rychłego 
wybuchu wojny. T ak  opinja publiczna waha 
się między ciągłą bojaźnią i nadzieją.

Naprzód Opinion nationals donosi, że Au- 
strja  ma zam iar napaść na Włochy, aby za- 
jąwszy Florencją i Bononją pomieszać szyki 
polityki francuzkiej: Patrie donosi, że do An- 
kony przybyła komisja inżynierów, w celu u- 
łożenia planu wielkich fortyfikacji u m orskie­
go arsenału  tego m iasta, „które ma grać 
wielką rolę w operacjach przeciw W enecji.“ 
Także uważają za wojenną oznakę, przejście 
pułków węgierskich i weneckich przez Ba- 
warją do fortec związkowych niemieckich, aby 
nad Po i Mincio gromadzić żołnierzy tylko 
germańskiego pochodzenia; z drugiej strony 
■w Piemoncie mobilizacja ruchomych batałjo- 
nów gwardji narodowej i ciągłe energiczne 
środki obrony i zabezpieczenia się od nag łe­
go napadu, utrzymują umysły w ciągłej nie- 
spokojności.

W iadomość o wyjściu garibaldzistów do 
Kapui podobno była przedwczesną.

M onitor zamieszcza długą notę o opera­
cjach korpusu ekspedycyjnego francuzkiego 
w Syrji. Maluje położenie chrześćjan tamecz­
nych w posępnych kolorach i na końcu wzy­
wa Europę do wspomagania tych nieszczęśli­
wych, ciągnąących za arm jąfrancuzką bez ży- 
woości, bez odzienia, bez sprzętów i bez ża­
dnych środków transportowych.

Nowe wydarzenie powołało do D am aszku 
Fuad Baszę i konsulów europejskich. Dono­
szą z d. 12 października, że Turcy tameczni 
odgrażają się chrześćjanom, z przyczyny wo­
jennego podatku nałożonego przez Turcją.

Patrie donosi, że rząd angielski przyznaje 
prawa A ustrji na W enecją, ale radzi aby 
względem W łoch zachowaną była polityka 
zupełnej nieinterwencji. {Ind. Bel.)

Turyn , 24 października. Z Neapolu z dnia 
23 t. m. donoszą, że nie potwierdza się wieść 
o wejściu garybaldzistów do Kapui.

Król sardyński przybył do Venafro, nieda­
leko Caserta.

Turyn 23 października. Dzisiejsza Opinio- 
ue powiada o nocie barona v. Schleinitz, w 
odpowiedzi na piemonckie m em orandum : 
„Niezawodnie, że konkluzje pruskiej noty są 
surowe, ale z przyjemnością widziemy, że za­
warte są w granicach teoretycznej dyskusji i 
nie mają najmniejszego pozoru groźby-.

Opinione wzywa prassę piemoncką, aby w 
obecnem położeniu rzeczy nie donosić o po­
ruszeniach wojsk.

Medjolan 23  października. Perseveranza do­
nosi z Turynu 22 t. m.: W  skutek ustępstw

poczynionych w Wiedniu, które tu  u w aża ją  
jako pogróżkę wojenną, mają być przedsię­
wzięte energiczne środki obrony. Przedewszy- 
stkiem ma być wystawionych 80 ruchomych 
bataljonów gwardji narodowej i poruczona im  
będzie obrona twierdz państwa.

Piemont obecnie podwaja swoją czynność i  
gorliwość, aby się zabezpieczyć od napadu 
austrjackiego, chociaż otrzymuje z Paryża i  
Londynu formalne upewnienia, że A ustrja 
chce się tylko- ograniczyć na obronie W e­
necji.

G a eta , 17 październ ika . Zapewniają, że ad­
m irał francuzki le Barbier de Tinan, któremu, 
polecono przeszkodzić blokadzie portu; m a 
zarazem  nadane sobie pełnomocnictwo posła 
przy dworze króla Franciszka II. Ogłoszone 
zostało memorandum króla Franciszka II do 
mocarstw. Oświadcza, że upadnie i wskazuje 
na skałę  o k tórą  jego tron się rozbija.

P a ryż , 23  października. Słychać, że wkrót­
ce będzie zaw arty  trak ta t handlowy między 
A ustrją i Anglją.

Nuncjusz papiezki przy dworze francuzkim 
Msr. Sacconi przybył d . 23 t. m. do Civita- 
Vecchia.

M onitor zamieszcza sprawozdanie o ekspe­
dycji jenera ła  B eaufort do Deir-el-Kamar. 
Maronici powrócili do swych.mieszkań.

Druzowie przem knęii się rzez linje tu re ­
ckie i powrócili do H auran. Dalej, dziennik 
rozwija obraz cierpień w Syrji i wzywa E uro­
pę do przysyłania pomocy pieniężnych. Ce­
sarz p rzesła ł miljon franków.

Paryż 24  października. Do Marsylji przy­
były wiadomości z B ejrutu z dnia 12 paź- . 
dziernika:

Dnia poprzedniego eskadra angielska ode­
szła do adrjatyckiego morza; dwa francuzkie 
linjowe okręta stoją pod miastem. VI Dam a­
szku panuje wzburzenie umysłów, w skutek 
nałożonego przez Turcją wojennego podatku 
i słychać odgróżki przeciw chrześćjanom.

Fuad Basza i konsulowie francuzki i ro ­
syjski powrócili tam  jak  najśpieszniej.

(Staats. Anz.)

Pogadanka o pogodzie, deszczu, 
urodzajach i t. p.

Pomówmy nieco o pogodzie i deszczu. D o - 
cipnisie sto razy wyśmieją taką rozmowę, k ła ­
dąc ją  w u sta  parafjanek niemających innej 
treści do gawędki, ale nieustanne flagi zmie­
niły nasze usposobienia, niewstydzono się  
nawet po salonach pytać i mówić o pogo­
dzie. W szyscy mieszkańcy o niej marzyli i 
gazety p isały  o deszczu; wszyscy pragęli po­
gody, Kurjer za nią wzdychał dla nadobnych 
warszawianek, Gazeta Rolnicza dla pszenicy i  
żyta, K orrespondent nie wiem dla kogo; tylko 
Stróże i pole'wacze m akadam u przyznawali, że 
ten s tan  rzeczy je s t nader właściwy, i z ich 
życzeniami najzupełniej zgodny. W szyscy mieli 
racją zajmować się deszczem, ponieważ w 
tym roku wiele nahroił, ale dzięki Bogu wię­
cej było żalu niż szkody; lecz dalsi i bbżsi 
sąsiedzi nasi podobno znaczne stra ty  ponie­
śli. Pszenica im porosła, jęczmień deszcze 
wypłukały, kartofle gniją. S traty więc niepo­
wetowane, piwo się nie uda, sto sposobów 
przyrządzania kartofli nie będzie użytych, 
W tern więc nieszczęściu srodze ludzkość 
uciskającem, uczeni szczerze się wzięli do 
dzieła, i objaśnili nas zkąd te  deszcze po­
chodzą. Wynaleźli prądy mgły, chmur i wia­
trów, "pochodzące z parowania wody mórz 
zwrotnikowych, i zagęszczenia pary  przy bie­
gunach; zdaje się nawet, że lody topnieją



-przy biegunie południowym, gdy połnocny 
widocznie mocniej marznie, z czego uczeni 
przewidują w bliskiej przyszłości, coś tak  we 
dwa lub trzy tysiące lat. nowy potop, bardzo 
groźny. Do tego znaleziono coraz większe 
plamy na słońcu; o Hiszpanji dowiedzieliśmy 
się że ma atmosferę bodaj czy nie z platy­
ny, niech więc słońce zgaśnie, platyna się 
skropli, piękne rzeczy nastąpią! Nie wiem, czy 
zdołamy czytać przy świetle gazu® drobny 
druk gazet warszawskich. W oczekiwaniu na 
spełnienie tego kataklizmu, albo zmianę o- 
pinji uczonych, co także nastąpić może, deszcz 
podniósł cenę kartofli i clileba, chociaż nie 
tak  bardzo naszym zapasom zaszkodził. 
dy pary, które uczeni koniecznie mieć chcieli, 
widać że nie po całej Europie przechodziły; 
bo gdy w jednych stronach deszcze lały, w 
innych panowała śliczna pogoda, i szczęśli­
wie zboże zebrano- Wszystkie korespondencje 
rolnicze i inne zgadzają się, że zboża na pniu 
są  pyszne. Znad Odry pisze poważna Kreuz- 
zeitung że dziwią się nad ogromnym plonem 
kartofli. Uważajcie, że tam winspel karto­
fli (13 korcy) kosztuje 4—6 talarów, co za 
korzec wypada bardzo tanio.

Tak samo w Westfalji piękne urodzaje. Je ­
dnak w ogóle zboża przy zebraniu nieco u- 
cierpiały; ale tam, gdzie to nieszczęście do­
browolnie dopuszczono; ponieważ nauka rol­
nictwa, którą rolnicy najmniej się zajmują, 
potrafiła złagodzić nie łaskę niebios bardzo 
łatwym sposobem, nie czekając na uczone 
wywody, które prawdę mówiąc za późno przy­
szły i nie pomogły. Ale dla istoty myślącej 
dobrą jest pociechą, kiedy moknąc przynaj­
mniej wie dla czego moknie. Owóż sposób 
który rolnictwo podaje, ażeby się nie bać de­
szczu w czasie żniwa, nietylko chroni zboże 
od wyrośnięcia, ale czyni je lepszem gdy jest 
pogoda. Zawsze więc dobrze go użyć w każ­
dym przypadku. Czemuż go nie używają? czy 
go samolubny wynalazek w tajemnicy trzyma? 
Bynajmniej, niewiadomo kto go wynalazł; 
ale już w roku 1771 o nim mówiono. W r. 
1801 i 1816 rząd francuzki wziął na siebie 
obowiązek podać go ze szczegółami we wszy- 
stldgh gminach, lecz tylko nadaremnie poniósł 
koszta. Nikt tego sposobu nie naśladował. 
Czy jest tak trudny? Przeciwnie, bardzo ła ­
twy, lecz rolnicy wszystkich krajów ze w strę­
tem odpychają wszelkie zmiany w postępowa­
niu do którego nawykli. Możemy na to przy­
toczyć przykłady. Robert Peel w 1835 r. da­
rował dwa pługi żelazne towarzystwu rolni­
czemu; w następnym roku odwiedzając je był 
mocno zdumiony, że ich wcale nie używano. 
Gdy pytał o przyczynę, odpowiedziano mu, 
że nie mogą używać pługów żelaznych, po­
nieważ powszechnie wiadomo, że od nich 
mnożą się chwasty. Niejaki Cooper nie mógł 
swoich robotników nakłonić do pielenia tur- 
nipsu gracą konną, lecz musiał razem z nie­
mi pracować. Nie mógł przekonać że korzy­
stniej jest do pługa zaprzęgać dwa woły 
iv parze niż wedle dawnego zwyczaju 4 jeden 
przed drugim. Przez lat 20 sąsiedzi widzieli 
rezultaty przez niego otrzymane, a nie mogli 
skłonić się do""zniesienia dawnego zwyczaju. 
A rtur Young chciał między fermerami Dor­
setshire wprowadzić hurtowanie; nie znalazł 
nikogo coby chciał spróbować z obawy ażeby 
owce tłocząc się przy wychodzeniu z hurty 
nie podusiły jagniąt. Uważcie że to się dzia­
ło  w Anglji, która się szczyci rozumem pra­
ktycznym, i wysoko w rolnictwie stoi. My 
także jesteśmy dosyć konserwatywni, szcze-

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W o ln o j

gólniej w jednym punkcie, to jest wierzymy 
w rutynę; bojąc się aby nas teorja nie oba- 
łamuciła, jednak biegniemy za nowościami; 
chętnie przejmujemy nowe mody, zwyczaje, 
wvnalazki, zgoła wszystko co można kupić 
bez moralnego ślęczenia. U nas w wielu miej­
scach probowauo spobobu chronienia zboża 
od deszczów w czasie żniwa padających i zna­
leziono go praktycznym. Osądźcie czy ma ja­
kie trudności. W miarę koszenia lub żęcia, 
tyle zboża, ile potrzeba na 5 — 6 snopów, 
wiążesz powrósłem, ile można najbliżej k ło ­
sów, bez targania i kruszenia; potem taką 
wiązkę postawisz na ziemi, rozszerzając nieco 
u dołu, ażeby jej dobrą dać osadę, i ułatwić 
przewiew powietrza wewnątrz tej kópki. Po 
dobrem ustawieniu, weźmiesz 2—3 naręcza 
zboża, ile można blisko odziomka zwiążesz, 
potem roztworzysz dla utworzenia czapki na 
pokrycie kopki. W chwilach pogodnych p o ­
trzeba czapkę czasami zdejmować, dla prze­
wietrzenia łodyg zbożowych. Kopld tak zro­
bione mogą stać na miejscu przez miesiąc 
bez uszkodzenia. Zboże niedojrzałe w nich 
dochodzi.

Prosty ten opis kopek znajdziecie we wszy­
stkich dziełach rolniczych od półwieku i da­
wniej^ wydanych. Niewielu go czytało, i ci 
nie uwierzyli skuteczności metody tak łatwej 
i prostej. Gdyby to sz ło . o jaki środek taje­
mny, bardzo nadzwyczajny i niedorzeczny, 
możeby znalazł wielu gorliwców. (d. n.)

będzie  ręko jm ią  naszej słowności, sumienne wy­
wiązanie się nasze  z wydawnictwa G alerji Królów 
Polskich .

A. Dzwonkowski i Sp.
N B . P .  S. W izeruuki H etm anów  wychodzić 

będą  n iekonieczn ie  porządkiem  chronologicznym 
ale w m iarę zeb ran ia  po rtre tó w  autentycznych; w 
końcu jed n a k  dzie ła, zupełn ie się  skompletują i 
we właśoiwem m iejscu wraz z tekstem  dołączą- 
w k tó ry m  to  celu stosow ne objaśnienie (spis 
chronolog iczny) dołączony zo stan ie . Dołączonyi. 
rów nie będzie  wykaz ź ró d e ł do narysowania wm 
zerunków  p rzez  p. G ersona użytych

(N r. 4 6 8 .—  2 — 3).

Nakładem Księgarni Polskiej ulica Miodo­
wa Nr. 482 wyszedł zeszyt III dzieła:

HETMANI POLSCY
K oronni i W . K s . L itew sk iego . W izerunk i z e b ra n e  
i rysow ane p rzez  W o jc iech a  G ersona , objaśnione 
tek s te m  h isto rygznym  przez Ju ljan a  B artoszew icza . 
Z eszy t ten  obejm uje p o rtre ty  i b jografje:

a )  J a n a  Zam ojskiego, K anclerza  W ielk iego  K o ­
ro n  ego;

b) A dam a S ieniaw skiego, K a sz te lan a  K rakow ­
sk iego , H e tm an a  W go K oronnego.

c) F e lik sa  Po tock iego , K asz te lan a  K ra k o w sk ie ­
go i H e tm an a  W go K oronnego .

O becnie p ren u m era ta  og łasza  się n a  16  zeszy­
tów. C ena zeszy tu  m ieszczącego trz y  w izerunki z 
tek s tem  obszernym  polsk iem  k ró tk im  francuzkim  
je s t  r s .  1 kop . 50 .

P rz e d p ła ta  p ierw sza  wynosi r s .3 ,  k tó ra  po liczo­
ną będzie przy  osta tn ich  zeszy tach .

N a  prow incji p ren u m era ta  uiszczać się  będzie 
w czterech  ra tach : dwie p ierw sze  po r s .  6, dwie 
osta tn ie  po r s .  7 .

P ierw sza ra ta  ma być z gó ry  zapłacona, d ruga  
po odbiorze czw artego zeszytu , trzec ia  p o  odbiorze 
ósm ego zeszy tu , czw arta po od eb ran iu  dw unastego  
zeszytu.

D la  w noszących całkow itą p rzed p ła tę  z g ó ry , o- 
znacza się. cena w szystk ich  1 6 - tu  zeszy tów  na 
r s .  20 .

P o  wyjściu zaś całego d z ie ła  ( 1 6 -tu  ześzytów ) 
cena  podw yższoną będzie n a  rs . 2 3.

G a lerja  H etm anów  stanow i dalszy ciąg  A l­
bum  K rólów . H erb y  i podobizny podpisów  (fac 
sim ilia). p rzy  każdym  w izerunku dom ieszczone są  
i ń ad a l będąt R achując  n a  w sparcie  rodaków , bez 
k tó reg o  n ic  dokonać n iepodobna, p rzy rzekam y z 
nasze j stro n y  w szelk ich  możliwych dołożyć środków  
ażeby wychodzące dzieło, ta k  pod względem  a r ty ­
stycznym  jako  te ż  i historycznym , godnie  odp o ­
wiedziało oczekiw aniu publiczności, d la  k tó re j niech

drukować.—Warszawa dnia 15 (27 | października 1860 r

P o d  tym  ty tu łem  zam ierza  K sięgarnia Polska 
przy  ulicy M iodowej N r. 482 (4) wydawać od 
czasu  do czasu, w ybór sz tuk  tak oryginalnych 
ja k  tłóm aczonycb, n a  scenach  obu Teatrów W ar­
szaw skich  przedstaw ianych . Każdy zeszyt ozdobio­
ny  będzie  p o rtre tem , rysow anym  z natury i znaj- 
w iększą s ta rannością  wykonywanym, w Zakładzie 
arty styczno-litograficznym  A. Dzwonkowskiego i 
Spółki.

C ena oznaczoną będzie  stosow nie do objętości 
k ażd eg o  zeszy tu , ja k  na jprzystępn iejsza , tak, aby- 
B ib ljo tek a  te a tra ln a  m ogła być w ręku każdego 
m iłośnika te a tru . A by dać p rzy tem  sposobność ka­
żdem u m iłośnikowi lite ra tu ry  ojczystej do pod­
trzym an ia  teg o  przedsięw zięcia i zapewnienia je­
go egzy sten c ji, og łasza  się niniejszem  prenumera­
tę  na  zeszy tów  10 . O płacający  takową z góry, o- 
trzym ują  cały  ten  tom  B ib ljo tek i teatralnej, to 
j e s t  10 zeszytów , z  p o rtre tam i najznakomitszych 
a rtystów , kom pozytorów , autorów  dramatycznych, 
za rs . 3 , czyli z łp . 2 0 , bez względu na cenę po­
jedynczych  zeszytów , k tó ra  p rzy  sztukach większej 
ob jętości do ru b la  jed n eg o  dochodzić będzie.

N um er 1 zaw ierający  k o m ed ją  w 8-ch aktach 
pod  ty tu łem  O d r o d z o n y ,  p rzez  Karola Pień­
kow skiego; z p o rtre tem  Ja n a  Chęcińskiego, opu­
śc ił ju ż  p ra ssę  i nabyć go m ożna w księgarniach, 
w arszaw sk ich  i w k a ss ie  T e a tru  Rozmaitości, za. 
z łp . 3.

N um er 2 B ib ljo tek i ozdobiony portretem  Jana 
K ró likow sk iego , ju ż  się drukuje  i obejmować bę­
d zie  S c e n a  z a  S c e n ą ,  szkic dramaty­
czny tegoż au tora . (N r. 454 3 3)

KANTOR

INTERESÓW ZIEMIAŃSKICH
3. K. Grcgorowicza i Henryka Dębskiego

K rakow skie-Przedm ieście N r. 66 w p a łacu  hr. Andrzeja 
Zam ojskiego w p ro st Kopernika.

1 O soba m łoda P o lka  ukw alifikow ana Guw ernantka 
życzy sobie m iejsca do jednego lub dwojga dzieci w . 
szaw ie sta le  przy  n ich  m ieszkając lub na  godziny p

P2^M ajątekA dwudziestu k ilk u  włók o kilkanaście wiorst 
od W arszaw y je s t do nabycia  lub zam iany na om
bardzo korzystucm i w arunkam i. _ . fld

3. Są żądane dzierżawy rozmaitej wielkości i ce y
Ś -go J a n a  roku  przyszłego. „ ,„wna do

4. 6,000 sz tuk  dębów nad samą rzeką spławiaą
sprzedania wiadom ość w p owyższym K antorze, ( a  ■ _

D ziś i Ju tro  w Sali W arszaw skiego Towarzystwa 
D obroczynności p. D om inik  Zoner prze 
zy  fizyczne początek  o sw(zinie^5^ey__jj—_ !!!g^ g »»g

TEATR WIELKI. Jutro: Trubadur, 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Dziwadta.

S to  za  sto.


